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»N IEM CY« 
SZTUKA w 3 AKTACH z epilogiem LEONA KRUCZKOWSKIEGO 
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Przerwa po ods łonie trzeciej i akcie drugim. 

Czas akcji: 
Epilog: 

Koniec lata 1943 r. 

Zima 1948.4-9 r. 

Reżyseria: STANISŁAW DACZYŃSKI 
Kier. Lit.: Zbigniew Troczewaki 
Dekoracie: J a n R y b k o w a k i 

W okresie sezonu teatr w poniedziałki będzie zawsze 
z wyjątkiem dni świątecznych. 

nieczynny 

Następna premiera: „Świerszcz za kominem" Karola Dickens·a. 

Dlaczego w 11 rocznicę wojny, rocznieę pamiętnego września - teat:i· 
J iałostocki wysta\via właśnie „Niemców"" '! 

Dlaczego utwór nie o wrogim \\-stosunku do nich tendencjach, a prze­
ciwnie - zupełnie objektywnym i to pisany przez Polaka, Polaka. który 

.\'ł w obozie? 

Czy to może właściwa narodowi polskiemu zdolność szybkiego zapomi­
nania krzywd? Objektywizm ten zdumiewał po wystawieniu ::iztuki w 
Berlinie i Niemców, n awet tych z zachodnich stref, choć irytował ich, 
rzecz prosta, epilog, nie wierzyli nawet, by wyszedł on spod piórn Krucz­
kowskie6o. 

„I Niemcy są ludzie" - pisał kiedy;; Mickiewicz, „Niemcy są ludzrni" 
nosiła tytuł pierwotnie sztuka. Niemcy - ludzmi? ! Tak, bąd:~m. sprawie­
dliwi - iluż bo widzieliśmy wś1·6cl nich porządnych choe li~kli\Y>'C'll, \V ta · 
.iemnicy przed ziomkami usiłujących r a towae godno:~ć człowiecze11stwa 

niemieckiego. Przecież w każdym narodzi e (kwestia t:vlko procentu i po­
tencjału) są. jednostk i szlachetne i S<} .•. zwierzęta . Gorze.i ni ż zwierzę­

ta, ho zwi rze nie pastwi si ę nad ofia n}, a trlko z gło c~u .i<~ :t.:" bija. A <• dy 
jakiś kan dydat na „nadczłowieka" st\\'orzy zwyrodniałą doktr. ·nę - ucz -
pią się jej owe naJgorszeindywidnui „przej dą mistrza". A psycholog-i: : 
(ps:vch za raczej) tłumu robi swoj e : senatores boni viri .. . „scn:1toro\\ie 
Job J"zy mężowie, ale senat złe zwierz<;" - mawiał już starożytny Rzym. 

A jed ak byli Niemry, którzy nie tylko zad<i walal i s i ę tym , by m!eć sa­
memu „czyste i·ęce" (możliwie jednak bez nar<-1 ż ania się ), którzy przeciw­
~~tawiali sie podłościom - wewnęti·znie, „ W,! własne.i ka pliczce" ale i tacy, 
·>o zeszli jak ów symbol - Peters do podziemia, którz~' j ak on konse­
kwentnie mimo prześlaclowri !1 dążyli ku „N owym N iem com". 

Można mieć żal do aut on1, że ruch oporu pokazał w Nor\\'eg-ii, Francji, 
a nie w Polsce, gdzie hył on chyba najpotężniejszy, chyba na jba rdzieJ 
w krwi każdego z mi s, n ożna mieć żal, że dał obraz tylko inteligencji ni · 
mieckiej, można by n a pe\Yne tematy podyskutO\vać z Kruczkowskim, Ill 
wolno w każdym razie zarzucać, że „ asze punkty widzenia" obniżą war­
tość sztuki, wartość płym!cą n ie tylko ze stworzenia kapitalnych typó·.\·_. 
nie papierowych, a żyj ących własn,> m scenicznym życiem, „podporządko­
wania sobie" nawet martwych przedmiotów (element jabłek), dynamiki 
wewnętrznej dramatu mimo początkowo reportażowego charakteru pier „ 
wszych scen, wspaniałej oszczędności słów - ale wartość przede wszyst · 
kim z niezmiernie ciekawej problematyki. 

Zastanawia się więc Kruczkowski czy wystarczy nie być złym, nie 
zgadzać się ze zbrodniczymi metodami nazich i ich potulnych wykonaw-



ców - czy też należy przeciwdziałać? Czy wystarcr.y pracować 

naukowo pasjonując się samą pracą, a nie chcieć zajrzeć prawdzie 
w oczy: do jakich celów zużytkowane będą wyniki owych badań ? 

Czy wolno być "pięknoduchem (wychowanym chyba na Nietschem) 
i nie robić jak i Petroniusz źle, bo to „nie pięknie" (kanonami moralności 

- estetyzm), a spełniać wielkie nawet czyny, za które się życiem płaci 
- ot, z kaprysu, wypływającego pewnie jednak z drzemiących na dnie 
duszy u części Niemców (a tak starannie, tak precyzyjnie przez neo-krzy­
żacki hitleryzm wyplenianych) podkładów dobra, człowieczeństwa? I jesz­
cze problem Liesel - gdy jeśli wróg mego Ś'1viatopoglądu sc1gany 
schroni się pod mój dach - czy mam prawo go wydać w ręce w mym 
pojęciu: sprawiedliwości, ba, nawet poświęcić włamą rodzinę? Dylemat 
bardzo nieraz ciężki ! 

Sztuka Kruczkowskiego każe myśleć, zmusza do analizy siebie i oto­
czenia, zmusza jednocześnie do rewizji poglądów na Niemców ukazując 
obok znanych nam aż nadto dokładnie faszystów, obok, dalej, „poczci­
wych" ale słabych - podziemie niemieckie, którego nie mogły zgnębić 
najstraszniejsze represje, które dziś dopiero mogło wyjść z ukrycia i two­
rzyć już jawnie zręby Ludowej Republiki Niemieckiej, które dziś może już 
jawnie zwalczać pruski duch militaryzmu i kroczyć wraz z nami, wraz 
zresztą. państw demokratycznych - ku pokojowi. 

Zbigniew T1'oczewski 

SZATNIA w TEATRZE BEZPŁATNA 

Napiwki ubliżają godności człowieka pracy 


